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Opis: 
W raporcie Mariusz Ciołkowski przedstawia nam najnowszą edycję 
DśD 3.5. Galaktyczny kurier jak zwykle zawiera tony informacji, 

zapowiedzi i relacji. Wszystkich fanów Neuroshimy ucieszy fakt, że 

gra ta od tej pory będzie mieć swój stały, tworzony przez autorów 

gry dział. Już na samym początku artykuły do Neuroshimy stoją na 

najwyższym poziomie. W tym właśnie numerze pierwszy raz pojawia 
ACPI CEO TATY DYTICYZZZNA OTW WZPZJNTYCKY: 5 
22 stron poświęcono ich ulubionemu systemowi! Pojawia się też krótki, 

ale interesujący artykuł do Wiedźmina, autorstwa Puszkina. 
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Info : | 
NEO Ace (jec WAKT W ECP CY YZ WONIOZKICATNACA 4 
najbliższym sklepie z grami RPG bądź przez internet. Dajmy zarobić NU 
polskim wydawnictwom, by te mogły dalej wypuszczać kolejne NE 


podręczniki dla naszej przyjemności. 


Poszukujemy osób, które posiadają skaner i chcq go użyć, które mają 
tylko książki i udostępnią je nam, które będą skanowały swe 
podręczniki, są chętne do pomocy przy obróbce oraz OCR'owaniu, a 
także wspomogą Nas dotacją. Jeśli jesteś jedną z takich osób, napisz 
do Nas : newrpgorder© gmail.com. 
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Materiał do gry WIEDŹMIN 


pz to nie był do końca zły 
człowiek. Przynajmniej kiedyś. 
Jego czarna twierdza wznosiła się w 
rzadko uczęszczanym zakątku 
wschodniej Temerii. Mówiono, że to 
daleki krewny króla Foltesta. Jak 
można tak twierdzić skoro żył tu już 
przeszło dwieście late Głupcy tak 
twierdzą. Wcześniej musiał tam 
mieszkać jego dziad... Twierdza z wy- 
soką czarną wieżą stała na zupeł- 
nym odludziu w głębokim borze. Kto 
by się tam zapuscił usłyszałby stukot 
żelaza i odglosy podziemnych tąp- 
nięć. Kto dobrze znałby plany hra- 
biego Ragneda, wiedziałby, że na 
jego zamówienie 50 krasnoludzkich 
górnikow kopie setki metrów chod- 
ników pod czarną twierdzą. Kto miał- 
by o tych planach trochę większe po- 
jęcie, orientowałby się, że pieniądze 
na ten cel przekazał Ragnedowi sam 
Foltest. Według starych podań, 
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gdzieś niedalego niej, pod ziemią 
znajdować się miał żelazny golem. 
Podobno potężny czarownik, kilkaset 
lat wcześniej, powołał to monstrum 
do życia. Niestety, ktoś, kiedyś tam 
ukradł kamień-klucz, który ożywiał 
potwora. Szef „cichej dyplomacji” 
Temerii - Jan Natalis, zdziwił się po- 
mysłem wykorzystania mitycznego 
stwora w walce z Brokilonem. Zdzi- 
wienie dotyczyło mityczności. Gdyby 
ów rzeczywiscie istniał i dało się go 
kontrolować, to byłaby zupełnie in- 
sza inszość.. Pieniqdze - Ragned, pan 
czarnej twierdzy, dostał. Krasnludy - 
zostały oplacone. Mieszkańcy najbliż- 
szego twierdzy miasteczka nie zda- 
wali sobie sprawy z tego co dzieje 
się w zamczysku. Ludziska opowia- 
dały o starym kościeju, co to na czar- 
nej wieży siedzi i co by lepiej tam 
nie chodzić. Jakby się zapytać kra- 
snoludów z pod twierdzy, każdy by 


przyznał, iż Ragned jak kościej wy- 
gląda. W głowie hrabiego niejedna 
dziwna myśl się zrodziła. Wieści o po- 
stępach poszukiwań na dwór nie 
wysyłał, a golema już znalazł, choć 
jeszcze wykopać trzeba. Za pomo- 
cą tego stwora sam mógłby niejed- 
no uczynić. Tak jak kiedyś.. Niestety, 
wieści go doszły, że pachoł Natalisa 
po okolicy już się kręci, a na doda- 
tek okradł ktoś posłańca z kamie- 
niem-kluczem na skraju boru. Wiózł 
go aż z Redanii. Z posłańcem, wia- 
domo, do rzeki, ale kamień trzeba 
szybko odzyskać. 

Ma Ragned swoją prywatną dru- 
żynę od specjalnych poruczeń. Lu- 
dzie to z dalekiej północy, krzepcy i 
w bitce wprawni. Najważniejsze jed- 
nak, że mordercy zawołani, którzy 
bez żadnych skrupułów wycieliby w 
pień gromadkę dzieci. Ośmiu ich jest, 
ale tylko jeden — Czubryk, rozumem 
grzeszy. W jego rodzinnych stronach 
bracia ścigają go za mord siostry. 
Ciekawym jest, że wygląda jakby 
urzędnikiem celnym był na granicy 
z Redanią. Niski wychudzony, słaby 
wzrok. Niejednego zmylił jego wy- 
gląd i niejeden ugodzony nożem 
został. Ale nie jest ze stali. Gdyby go 
głowy pozbawić, reszta specjalistów 
od mordu nie potrafiłaby spójnie 
działać. Bracia Zynglingowie z Kovi- 
ru, myśleliby jeno o zarobieniu do- 
datkowych orenów, nieważne z czy- 
jej ręki. Młodszy, Frantek, szedłby za 
pośmiertnymi rozkazami szefa choć- 
by i miał się pochlastać. Bez rozumu 
szefa dosyć szybko doszłoby do tego 
chlastania. Reszta to najemnicy, któ- 
rzy bez przywództwa rozjadą się na 
wszystkie strony. 

A posłaniec? Nie dotarł do hra- 
biego, nawet ograbiony, złapany zo- 
stał na skraju boru przez "zupełnie 
przypadkowy” patrol z bardzo odle- 
głego miasteczka. Jak niewinna 
świnka na torturach piszczał, że go 
okradły zbóje straszliwe, że do Wyzi- 
my jechał, do króla, ale zabłądził nie- 
co wte strony, bo tu "matka starusz- 
ka, strasznie chorowita gdzieś w bo- 
rze mieszkała”. Twardo się wersji trzy- 
ma. A kamień-klucz? Zakopany na 
skraju boru przez posłańca, ale nie 
wiedzą o tym ani ludzie Natalisa, ani 
donosiciele hrabiego... 


